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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


BHiszpani ja. 

Jenerał Seoane zażądał od samego Ayun- 
tamiento i od junty przemysłowćj i kupiechićj 
w Barcelonie, aby mu dano spis imion ftych 
mieszkańców , którzy przypadającćj na siebie 
części kontrybucyi nie złożyli. Co junta prze- 
mysłowa i kupiecka na to żądanie postanowiła, 
jeszcze niewiadomo. Ayuntamiento z swojćj 
strony wysłało deputacyję do jeneralnego ka- 
pitana z tóm oświadczeniem, że żądanego 

rzezeń spisu imion dać nie może i nie da. 
świadczenie to , które stałemu charakterowi 
Ayuntamienlu wielki zaszczyt przynosi, naba- 
wiło widocznie kłepota jenerała Seoane, 
jakoż do przysłanćj deputacyi odezwał się tylko 
w te słowa, Że na oświadczenie jéj, pisemnie i ob- 
szórnie odpowić. W takim stanie były rzeczy 
przy odejściu ostatnich wiadomości. Z tém 
wszystkićm, obywatele Barcelony przygotowują 
prośbę o cofnięcie rozporządzenia Ayuntamnientu, 
na mocy którego każdy właściciel domu skła- 
dać ma od swych dochodów 40 procentu; 
upraszając oraz jeneralnego kapitana, aby za 
współdziałaniem wydziału wydał nowe roz- 
porządzenie do pobierania przypadającej na 
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Wielka BBrytanija i Frłandyja. 


Z Londynu dnia 28. stycznia. W mic- 
siącu marcu t. r. odbędzie się w Anglii zaślu- 
bienie księżniczki Augusty Cambridge 
z dziedzicznym wielkim księciem Meklenbarsiio- 
Strelickim. 

Dzieńnik Manchester Guardian powatpiówa 
ookólniku, który lord John Russell miał 
wydać do swych stronników, i z którego ten 
wniosek wyprowadzono, że opozycyja zamyśla 
wnieść poprawkę do adresu na mowę ztronu. 
Dzieńnik Sun jest tego zdania, że na wszelki 
sposób pomieniony wniosek jest mylny, gdyż 
opozycyja wystrzegać się będzie stawiać pićrw- 
szemu ministrowi przeszkody w reformie, którą 
już rozpoczął, gdyż przez to pracowanoby na 
rękę tylko ultratorysom, którzy wszelkićj dal- 
szćj reformie nieprzyjaźnymi a przeto i dla mi- 
nisteryjum nieprzychylnymi się okazali. Z tego 
powodu opozycyja bie zaproponuje Żadnój po- 
prawki, opróez, gdyby mowa z tronu ultra- 
torysowskie zdania popiórać chciała. 

Sąd przysięgłych w Westminster był obec- 
nym d. 26. przy obdukcyi ciała zabitego pana 
Drummond. Zadana ranę uznano za śmier- 
telną, z tego powodu wydał sąd wyrok: Że po- 
mienione zabójstwo wykonane zostało z namy- 
słu. Morderca będzie teraz stawiony przed są- 
dem kryminalnym w Old-Bailay , który w na- 
stępny poniedziałek posiedzenia swoje rozpo- 
cznie. Z zeznań świadków, których w obec 
Coronera badano, prócz okoliczności, które 
juź przed sadem policyjnym oznajmiono, nie 
się nowego nie okazało. Jeden z przysięgłych 
zapytał, ażali M'Naughtena przed ciałem sta- 
wić należy ; lecz Co romer pan Gelb 
oświadczył, iż tego niepotrzeba. Morning He- 
rald czyni uwagę, że, czy-zbrodniarz jest obłą- 
kanym lub nie, jego postępek jest na každy 
wypadek skutkiem jakobińskiego wzburzenia 


umyslu izawziętości, którą od lat dwudziestu 
whigowie i radykaliści przeciw torysom, tym 
wiernym obrońcom konstylucyi systematycznie 
predykują. 

KErancyja. 


Z Paryża dnia 28. stycznia. Na wczo- 
rajszém posiedzeniu izby deputowanych roz- 
poczęlo debaty w ogóle nad wnioskiem do 
adresu. Najpićrwszy głos zabrał pan Gustave 
de Beaumont. Zwracałon najpićrw swoją 
uwagę na wewnętrzną polityke ministeryjum, 

oniewaź takowa z zewnętrzną ściśle połączona, 
podług jego zdania jest narzędziem, za pomocą 
którego polityka zagraniczna się tworzy. »Mi- 
nisteryjumć rzekł on »ma mojóm zdaniem błąd 
radykalny. Właściwie nić ma Żadnego mini- 
steryjum; takowe nie istnieje w mych oczach. 

Śmićch.) Siedzą wprawdzie ministrowie na 
dawkach, ale my nie mamy gabinetu podług 
normalnych warunków rządu reprezentacyj- 
nego.* Dla konstytucyjnego ministeryjum na- 
leży, aby za swoje czynności było ścisło odpo- 
wiedzialne. Cóż uczynił pan Gu igot od czasu 
rozpoczęcia swego urzędowania ? Uczynił r 
czego jako ambasador uczynić nie chciał. Jako 

„ambasador oświadczył, że Francyja od swego 
zdania nie ustąpi; jako minister ustąpił. Nie 
chciał pićrwéj obwarowania Paryża, a późDićj na 
mie zezwolił; nie chciał roztrzasania prawa wybo- 
wów, aprzecie na nie zezwolił. Zawsze i wszę- 
dzie nie chciał tego, co uczynił, a nie czynił 
tego, co chciał. (Przyznanie lewćj strony.) On 
jest zawsze w sprzeczności z swoim krajem, 
a przecież zawsze w obliczu tegoż kraju. Dla 
tego gabinet podłag ducha naszych instytucyj 
nie istnieje. Rozwaźmyź teraz, co może takie 
ministeryjum uczynić, aby się utrzymać? Oto 
wywoła wszystkie samolubne interesa , przy- 
wiąże do siebie wpływy lokalne wszelkiemi 
środkami, jakie tylko administracyja mu na- 
siręcza.« — Mlowca obwiniał ministeryjum, że 
przekręca wszystkie konstytucyjne zasady, targa 
się na najwaźniejsze przywileje izby, i stara 
się zniszczyć tak dziennikarstwo departamen- 
towe jak i dziennikarstwo w ogólności. A jeźli 
niekiedy wszystko nie dopisze, wtedy fałszuje 
sad przysięgłych, i każe tylko takich przysię- 
głych. wybićrać, którzy zawsze tylko na karę 
skazują. (Żywy szmer w środku.) Potóm prze- 
szedł mowca do polityki zewnętrznćj. »Trak- 
tat« rzekł, »nie jest podpisany i ratylikowany. 
Pan Guizot oświadczył przed tą izba, iż rząd 
moralnie do ratyfikacyi jest obowiązany, a prze- 
cieź nie ratyfikował. Nie pojmuję, jak on jesz- 

cze z niejaką godnością przed tą izbą wystąpić 
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może. Wióm dobrze, że mi na toodpowić : 
Wszak Anglicy się nie skarza; dla czegoż 
Wpanowie się skarzycie? (Smićch ze wszech 
stron.) Anglicy są zadowoleni; czemuż Wpa- 
nowie nie jesteście? Właśnie dla tego, że An- 
glicy są zadowoleni, więc ja nim nie jestem. 
Jestto rzecz niepojęta w zachowaniu się obcego 
rządu, który się nie uskarza, gdy mu danego 
słowa nie dotrzymujemy.* — Poczóm mowca 
przystapił do traktatów z roku 2831 i 1838. 
Takowe podług jego zdania zawićrają posta- 
nowienia, które się z konstytucyjnóm prawóm 
Francyi nie zgadzają. »lzlbas, tak mówił dalćj, 
„uznała to podobnie jak ja uznaję. Ja nie py- 
tam, jakie prawo będzie miał pan Guizot 
żądać zmiany pomienionych traktatów — bo 
podług mego zdania, zamiarem nieratyfikowania 
traktatu z roku 2841 było to, aby traktaty 
z roku 4831 i 1833 umocnić; — ja mówię 
tylko, że ministeryjum, które się samo posta- 
wiło w tém położeniu, niepodobna, aby odpo- 
wiednie zamiarom izb wchodzić mogło w u- 
hlady. Na tćj trybunie wnet usłyszymy uwiel- 
bienie polityki ustawicznege poniżenia , wnet 
znowu ujrzymy zagnieżdzającą się na nićj po- 
litykę Wal polów. (Itrzyk.) Daleki jest ten 
czas, w którym ministeryjum wystapilo z ga- 
binetu dlatego, Że podpisany przez niego trah- 
tat nie był ratylikowany. Dalekim jest ten 
czas, w którym się ministeryjum za rozwiazane 
uznało, że wniesiona przez niego ustawa o docho- 
dach przyjęta nie byla. Z żalem widzę, że wsy- 
stemie rządu ani starania o powagę z zagranicą, 
ani pokoju wewnątrz kraju nić ma. — Pan de 
Carné zabrawszy głos oświadczył, że należy 
do partyi konserwacyjnćj, która w rozpoczęciu 
prawodawstwa więcćj o monarchii niż o sobie 
pamiętać powinna. Jéj obowiązkiem jest mó- 
wić językiem krajowym, i ograniczać się na 
utrzymaniu narodowćj godności wewnątrz i 
zewnątrz kraju. Nie sądził on, iż zagraniczna 
polityka Francyi otrzymała dostateczne zado- 
syć uczynienie, i dziwił się, Że Francyja po 
tylu doznanych krzywdach i obelgach, tak- po- 
rywczo do europejskiego związku powróciła. 
Poczém wśród głośnego gadania izby przystą- 
pił mowca do sprawy $Yschodu i ubolewał nad 
zwolnieniem francuzkićj polityki w Syryi, gdzie, 
ludnoś: zupełnie pod angielski wpływ i an- 
gielskie panowanie przeszła. Nastepnie rozbió- 
rał prawo przetrząsania okręlów, jak takowa 
od dawna na mocy traktatów przez Angliję 
jest wykonywane, i zaprzeczał tćj ostatnićj u- 
poważźnienie do tak gwałtownego sposobu po- 
stępowania. Utrzymywał, iż nie należy dozwo- 
lić, aby otwarte morze było - własnością avgiel- 
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ską (krzyk); nie należy dopuścić, aby przy- 
właszezenie to przyszło do skutku. — W końcu 
Życzył mowca, aby Francyja jak najprędzćj 
wyjść mogła z tego przykrego położenia, w któ- 
róm się przeciw Anglii z powodu sprawy przetrzą- 
8ania okrętów znajduje. Życzył także, aby rza 

układał się nie ouchylenie nadużyć, lecz aby 
Francyję odsamćj zasady uwolnić. »Ziabierzmy 
sica rzekł w końcu swojój mowy »szczćrze do 
rzeczy; nie podawajmy się na śmiószność ma- 
nifestacyi, którćj do końca przyprowadzić nie 
możemy;  badźmy umiarkowani; żadajmy 
w obrębach prawa, w obrębach madrćj poli- 
tyki, ajestem przekonany , że gabinet, jeżeli 
w tym duchu imieniem Francyi rozpocznie 
układy, wysłuchanym będzie. — Nakoniec 
powstał pan de Lamartine imiał długa, 
godną uwagi mowę, w którćj się swoich dotych- 
czasowych antecedencyj i partyi konserwacyjnćj 
uroczyście wyrzekł, inietylko ministrom zd. 
20go października, ale nawet wszystkim 
przeszłym, teraźniejszym i przyszłym mini- 
strom, slowem, całemu systemowi, podiug 
którego się Francyja od rewolucyi lipcowćj 
rządzi, wojnę wypowiedział.« — Na tę mowę 
odpowiadał mu minister publicznego oświćce- 
nia, pan Villemain, poczóm posiedzenie 
i dalszą dyskusyję na dzień następny odro- 
czono. 2 

—— dnia 29. stycznia. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu Izby deputowa- 
nych toczyła się dalćj dyskusyja w ogóle nad 
wnioskiem do adresu. Pp. de Laroche- 
Jaquelin i de Tocqueville mówili 
przeciw, a pp. Saint-Marc-Girardin 
iAgenor de Gasparin za wnioskiem, po- 
czóm debatę na poniedziałek, to jest na 30. 
stycznia odroczono. 

Onegdajsza mowa p. de Lamartine w 
izbie deputowanych, w którćj oświadczył, że 
odstępuje od partyi konserwacyjnćj, chociaż 
przez tyle lat po większćj części stał na jéj 
czele, jest głównym przedmiotem, nad któ- 
rym pisma paryzkie się rozwodzą. Journal 
des Debats mówi: »Dawnićj chlubił się pan 
de Lamartine, Że był naczelnikiem par- 
tyi konserwacyjnćj, teraz postrzegł, Że tak za- 
graniczna jak i Krajowa polityka sa pogardy 
godne ; ostatnia od lat ośmiu, pićrwsza zaś od 
czasu rewolucyi lipcorój. Wypowiadaż on mi- 
nisteryjum wojnę? Bynajmnićj ; lecz systemo- 
wi, który od roku 4830 wział górę. Któż wy- 
tłumaczy lę zmiane? Cóż się wydarzyło? Mtó- 
rażto nowa czynność, które ważne zdarzenie 
otworzyło panu de La martine oczy? Wczo- 
taj jeszcze siedział na ławkach większości, a 


dziś siedzi -na ławkach opozycyi ! Czemu ? I dła 
jakiego powodu? Nie dość dla niego, że da- 
wnym przyjaciołom nagle zapowiedział swój 
rozbrat ; niedość, Że do przyjaciół, któ- 
rych teraz szuka, wzawsześs swoję mowę 
zwraca. Polityczne życie nie poléga na przy- 
jaciclskich komplementach lob ogładzonćj 
opryskliwości. Należy wzręcz i prosto w rzecz 
uderzyć. Musiał on dawnych swoich przyja- 
cioł przekonać , co w czasie rozstania się na 
nim stracili, a nowym przyjaciołom okazać, co 
zyskali. Jestże w obecnym politycznym skła- 
dzie jakowa rzecz , któraby już przed trzema 
laty nie istniała ? Czyliż pan de Lamartine 
przeciw jakiemu nowemu rozporządzeniu wy- 
stępuje ? Gdy mówi do swych przyjacioł: »Opu- 
szczam was,“ nie może dodać: »Czynię to dła 
tego, bo już niejcsteście tém, czómście przed- 
tóm byli; wyście na inna wiarę przeszli, wyście 
chybiłi przeciw wszelkim instynktem , które 
nam spólne były | Wyście rozdarli wasz program; 
wyście zachwiali zasady, o któreśmy spólnie 
walczylil« Nie; pan de Lamartine nie 
może nic dodać, ani jednćj myśli, ani jednego 
słowa. Skład rzeczy jest ten sam; nicsię nie- 
zmieniło, tylko on jeden. A on zmienił się dła 
tego, bo poznał, że system, podług którgo od r. 
1830 Francyję rządzono, jest złym | To jest, złym 
przeciw logice zdrowego rozumu. Partyja kon- 
Berwacyjna nie zapomni nigdy o przysługach 
i godnym uwielbienia talencie pana de La- 
martine. Ona nie zapomni, o czém on tak 
prędko zapomniał. Atoli my żyjemy w cza- 
sach, w których żaden polityk, choćby był naj- 
bardzićj odznaczającym się, nie może się pod- 
jąć rządzić partyją podług swego humoru. My 
żyjemy w czasach, w których polityk, nie ina- 
czćj, jak tylko pod warunkiem należenia do 
jakowćj partyi, istnióć może. Pan de Ła- 
martine oznajmił partyi konserwacyjnćj, że 
ja na zawsze opuścił. Większość nieżyczyła so- 
bie tego rozłączenia; nie uczyniła ona nic ta- 
kiego, coby ten rozbrat wywołać mogło, i 
owszćm większość dla przeszkodzenia temu 
uczyniłaby wszystko, coby się tylko z jćj ho- 
norem zgadzało. Ani wątpić, że tego poża- 
toje, ale pan de Lamartine będzie tylko 
sam sobie miał podziękować, jeźli partyja kon- 
serwacyjna na przyszłość nie tylko się zrze- 
knie jego pomocy, ale nawet poweźmie to prze- 
konanie, że i bez niego sobie zaradzić zdoła.« 

Liczba wychodźców, którzy od francuzkiego 
rządu pobićrałi wsparcie wyaosiła dnia 4. sty- 
cznia b. r. 5839 osób, mianowicie: 4274 Po- 
laków, 1168 Hiszpanów, 389 Włochów, 7 Niem- 
ców, i 1 Portugalczyk. Z wszyskich pomie- 
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nionych indywiduów jest 1521 osób, które dla 
słabości, wieku lub też dla lego, Że nieumie- 
11 fraacuzkiego języka, nie mogą sobie zarobić 
na utrzymanie; inni zaś tak mały mają zaro- 
bek, iż rząd w przeszłym roku zmuszony był 
na ich utrzymanie przeznaczyć sumę 2,150,000 
franków. 

O zasypaniu wsi Valfenestre udziela Cour- 
rier de Vlsćre nastepujacych szczegółów : Dnia 
75. stycznia między godziną trzecia a czwartą 
zrana wydarzyło się to okropne nieszczęście. 
Lawina, która się oberwała , staczajac się 
z góry zasunęła 25 domów i 82 osób, i okry- 
wa je głębokim na 6 do 8 metrów śniegiem. 
Siedmdzicsięciu i dwóch odkopano; ci żadnego 
nie ponieśli uszkodzenia, a 40 zginęło. Aby 
się dostać do nieszczęśliwych żywcem zagrze- 
banych, zrobiono po nad domami otwory po- 
dobne do szyb w kopalniach, spuszczano ko- 
minami sznury i drabiny, i wydobywano tych, 
którzy się jeszcze ostali przy życiu. Tam, gdzie 
się oberwały kominy, przebijano dachy, sulity, 
lab robiono przekopy. Lawina spadła bez wiel- 
kiego łoskotu , tak, że mieszkańcy domów nie- 
dotkniętych tóm nieszczęściem przed godziną 
siódmą zrana nie wiedzieli nawet, co się zdarzyło. 
Ale co większa, wielu zasypanych śniegiem 
spało spokojnie, przebudziwszy się ze snu to 
tylko ich zadziwiło, Że tak późne dzień się 
robi. Widzą drzwi i okna zawalone śniegiem, 
sądzili, Że wielkie śniegi spadły, nawet im na 
myśl nie przyszło, aby lawina zrzadziła takie spu- 
stoszenie. Ci, co uszli temu nieszczęściu, łe- 
dwie zdołałi się przebić przez śniegi do pobli- 
skićj wsi la Chapelle, skad wraz z burmistrzem, 
plebanem i wszystkimi mieszkańcami wioski 
dopićro o godzinie czwartćj popołudniu na miej- 
sce spustoszenia powrócili, gdzie się wzięto ra- 
źno do adkopywania domów. Późnićj przy- 
biegli w pomoc mieszkańcy z odleglejszych 
okolic. 

Wiadomości z Algieru dochodzą po dzień 20. 
b.m. Zaraz po ukończeniu wyprawy zimowej, 
gdy francuzkie wojsko na swoje leże powró- 
ciło, Abd-el-Kader, który umknął był 
ku południowemu pasmu gór OQuanzerys, p°- 
jawil się znowu i usiłował podbite plemiona 
do przeniewierstwa nakłonić. Zmaczna częśo 
tychże złączyła się z Emirom, a na te, które 
się temu sprzeciwiły, napadnięto i zrabowano 
je. Jenerał Changarnier usłyszawszy, że 
się Abd-el-Hader znowu pojawił, wyru- 
szył zaraz z Blidy dla uderzenia nań, jeźliby 
go jeszcze zastał. Obawiają się, aby A bd- 
el-Kader przez cała zimę takićj małćj pod- 
jazdowćj wojny nie prowadził. 


ibelgńja. 


Pisma nadreńskie "donoszą z Bruxelli pod 
dniem 28. stycznia: »W izbie reprezentantów 
rozpoczęły się dziś publiczne obrady pad trak- 
taklem, który dnia 5. listopada z. r. z Holan- 
dyja zawarto. Pomieniony traktat zawióra trzy 
główne rozdziały, z których piórwszy w 45tu 
artykułach wszystkie dotychczas nierozstrzy- 
gnięte spory, dotyczące się granicy w prowin- 
cyjach Luxemburga, Limburga i wschodnićj 
Flaudryi prostuje, Drugi główny rozdział w 
cztórech podziałach zawićra wszystko co się 
żeglugi dotyczy. Trzeci główny rozdział w ar- 
tykułach 56—70 zawióra wyświecenie finansot 
wych stosunków między ubudwoma państwami, 
po których w końcu następują jeszcze trzy ar- 
tykuły, które się ogólnego, późnićj mającego 
być zredagowanym regułaminu, wymiany raty- 
fikacyi i t. d. dotyśza. Nadmienione ratyfika- 
cyje miały już dnia 5. lutego być wymieniane, 
co jednakze podobno nienastapi, gdyż trudno, 
aby tę sprawę tak tutejsze izby jako też w 
Hadze w tak krótkim czasie załatwiły. 


Turcyja- 

Z Konstantynopoła dnia 11go sty- 
cznia. Nuri Efendi, mianowany przez 
Wielkiego Sułtana komisarz dla rozpoczęcia 
układów z Persyją jeszcze nie odjechał do Er- 
zerum. Wzgledem rozgraniczenia turecko- per- 
skich posiadłości, zdają się zachodzić niejakie 
trudności. Dla rozwiazania takowych sadzą, iź 
potrzeba będzie odwołać się do zawartego pod 
dniem 7. maja 1639 za Murada IV. z Persyją 
pokoju. Atoli w archiwach Wysokićj Porty 
nie można było dotychczas wynaleźć pomie- 
nionego dokumentu, a rzecz osobliwsza, iż 
z Teheranu podobnież donoszą, że tamtejszy 
rząd u siebie go znaleźć nie może. Być może, 
iż cbiedwie strony nie chcą okazać pomienio- 
nego dokumentu; bo może zawióra w sobie 
niedopełnioae postanowienia, które tak jedna 
jak i druga strona roztrząsąć się obawia. Jak- 
kolwiekbadź, to przynajmnićj pewna, że spie- 
sznego załatwienia téj sprawy bynajmnićj się 
nie spodziewamy, i że z trwającego wzaje- 
muego niedowierzania nowe trudności wyniknąć 
mogą. 


NT A REZ ZA PA 


NOWINY. 


Antoni Laub, znany portrecista i malarz 
miniatur, rozstał sie z tym światem dnia 7. 
lutego w 51. roku Życia swego, Sztuka i pu- 


błiczność nasza poniosła dotkliwą stratę. Zo- 
stawił w puściznie piękna gałeryję obrazów. 

Smutek i radość sąto bliźnie siostry, mie- 
szkają z soba przez ścianę. Dla tego umie- 
szczamy po skonie statystyczna wiadomość o 
reducie danćj we środę dnia 8. b. m., na 
której około 3000 osób odbyło gorącą , łaźnię. 
Cała sala przedstawiała nieruchoma massę; 
kto chciał być człowiekiem postępowym , m':- 
siał twardą odbywać przeprawę, i z niejednym 
szwankiem uszedł do domu. Takiego natłoku 
nie pamiętamy. Można powiedzićć , że w po- 
cie czoła zarabialiśmy na zabawę. 

Z korespondencyi, która mamy przed sobą, 
wyjmujemy co następuje: Z Liska dnia 5. 
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ale w goracóm wyłaniu uczucia, co z dna du- 
szy płynie, wzbiła sie nad tę wielka artystkę. 
W każdćj scenie, w każdćj postawie widać było 
mistrzowskie natchnienie.  Korząc sie przed 
baronowa Reinfeld, i błagająac miękkim, 
rozczulającym głosem , aby jéj wolno było przy- 
tulić do macierzyńskićj piersi już od dwuna- 
stu lat utracone dziócię, przywiodła nam pani 
Kamińska w pamięć owę pustelnicę z Notre 
Dame, która się modli do Boga: Oto wycia- 
gam moje dłonie w niebiosa, dotykam się two- 
jćj gwiezdzistćj szaty o Boże, powróć mi moje 
dzićcięł* Serce Krajało sie na widok matki, 
pomiętćj boleścia gdy ją dochodzi wieść stra- 


+5zliwa, że baronowa Reinfeld wraz z córka w da- 


lutego: I nasze obwodowe miasto Sanok zrzu- wlekie ujechała strony. Scenę, kiedy matka 


ciło włosiennicę Trapisty, chiński mur, któ- 
rym towarzystwa nasze były odgraniczone, roz- 
sypał się w gruzy. Nastąpiło zbliżenie mię- 
dzy wszystkićmi klasami naszego miasta. Tóm 
rzadkióm zjawiskiem w dziejach Sanoka jest 
utworzenie kasyna liczącego do tćj chwili o- 
koło 120 członków. Na pokrycie kosztów wy- 
znaczono małą miesięczna kwotę. Najęto już 
obszórne jak najgustownićj umeblowane po- 
keie z należytą usługa. Postarano się o naj- 
lepsze pisma polityczne, rozrywkowe , dzień- 
niki mód i inne. Wieczorkiem można sobie 
w pitagorejskióm milczeniu zagrać zadumczy- 
wego wisla. Słowem, mamy przed sobą jak 
najpowabniejsze aspekta! Towarzystwo kasy- 
nowe wyprawia tańcujące karnawałowe bale, 
ochocza mlodzież rwie się do tańca jak dawnićj 
do szabli, i jójto hołubcom przypisać należy te 
wieści rozchodzące się po Lwowie o trzęsie- 
niu ziemi. Kończę na tém, bo właśnie teraz 
wzywa mię muzyka do skocznego mazura. 

Tutejsze niemieckie pismo Zesebldłter u- 
mieściło następujący artykuł, który tu w wier- 
nóm tłumaczeniu przytaczamy ; 

JPani Kamińska w roli Alixy. 

Rodzime talenta pićrwszćj wielkości , jako 
to : pania Georges, pp- Löwe i Wild nie 
omieszkała Gazeta polska wychodzaca we Lwo- 
wie naleźnie ocenić. To jéj w zasługę poczy- 
taé należy, gdyż wszelka drobna, pozioma za- 
wiść powinna ustąpić w obliczu sztuki. A że 
pism publicznych zadaniem jest, torować dro- 
ge do obopólaćj wymiany w dziedzinie umni- 
ctwa, przeto nie możemy nie wspomnieć choć 
w kilku słowach o tych rozkosznych chwiłach, 
które nam pani Kamińska w roli Alizy 
w dramie: Aliva czyli Dwie matki gra swoją 
sprawiła. 

Uwieńczonćj sława pani Georges nie wy- 
równała pani Kamińska w pełunćj sile głosu, 


odzyskuje dzićcię , oddała pani Kamińska wzo- 
rowo, po mistrzowsku. Głos jéj piynał z glebi 
serca, z martwego oka wyciskał łzę goraca; 
w szale radości schwyciła silnie w ramiona swoją 
ukochana córkę, ciskając w baronowę Rein- 
feld płomienistóm spojrzeniem podobnie lwicy, 
kiedy jćj płód przemoc porywa. Gdy jćj przy- 
szło zrzóc się imienia matki, zdało się, że 
z wszystkich ran serca, krew płynęła. Co 
za niewysłowiona bołeść malowała się w tych 
słowach: »Zaiste, moja młoda panienko, jam 
szalona! Wykrzyk rozpaczy, gdy poznaje mor- 
dercę swojego męża, i okropne przeklęstwo, 
które miota na głowę zabójcy, zjóżyło włosy, 
ścięło lodem krew w żyłach. W ostatnićj sce- 
nie była podobna do pesagu Nioby, do wi- 
dziadła z tamtego świata. Jćj głos grobowy 
wskróś serca krwawo przenikał. Tego wie- 
czora najpiękniejszy wieniec ozdobił skronie 
téj utalentowanćj artystki. Pozkoszna boleść 
przejęła całe zgromadzenie. W około sali nie 
było oka, coby łzy nie uronił. Ogółem gra 
wszystkich nie pozostawiła nic do Życzenia. 
S. 

W Warszawie przedstawiono w wielkim tea- 
trze dramat Korzeniowskiego: Umarli i Żywi. 
Gazety warszawskie wyrażają się z najwięk- 
szómi pochwałami. Publiczność tamtejsza była 
uniesioną. Dramat ten już jest przełożony 
na język niemiecki. 


WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 
Doświadczony sposób robienia 
cydru, czyli wina z owoców. 


Suszonych jablek lub gruszek, alboteż co 
lepićj jednych i drugich. pokrajanych w ka- 
wałki wielkości zwyczajnych kostek do grania, 
kładzie się w kadź tyle, aby ja do połowćj. 


zajęły ; potóm dopełnia się do wiórzchu wodą 
świóża, zimną, i stawia w chłodnóćm miejscu. 
Po 24 godzinach spuszcza się ten płyn ostro- 
Znie za pomocą kurka u spodu kadzi (kilka 
n. p» cali wyżćj dna) umieszczonego, złówa 
się go w inną kadź i stawia w ciepłóm miej- 
scu (+14 do 16° Reaum.), aby fermentacyja 
odbyć się mogła. Po upływie jakich dwóch 
tygodni przeléwa się ten płyn w beczkę i wsta- 
wia do piwnicy, kładąc beczkę na legarach. 
Zamiast wronki (szpunta) zatyka się ja bania 
śklanna (taką n. p. jakiéj czeladź krawiecka 
do robót przy świetle nocnóm używa), wkła- 
dając krótką szyję bani w otwór beczki; sama 
zaś bania ma być także tym samym płynem 
napełniona, idzie bowiem o to, aby tym spo- 
sobem beczka zawsze była pełna, co najłatwićj 
poznać, gdy płyn z bani przez następne opu- 
szczanie się , po pewnym czasie całkiem w becz- 
kę przejdzie ; wtedy bowiem trzeba znowu ba- 
mię napełnić. — Za cztćry tygodnie będzie 
wino klarowne i do picia dobre. — Ściąga się 
go kurkiem u dna beczki będacym. — Musi- 
my tu ponowić tę uwagę, iż suszone owoce 
nie powinny w żadnym razie zajmować więcój 
niż połowę kadzi, gdyż bardzo pęcznieją. 

Chcąc z suszu jabłkowego lub gruszkowego 
lepićj korzystać, można — gdy go się naprzód 
w kadzi wodą zimną naleje i tę po 24 godzi- 
nach ściągnie, — nalać tenże susz znowu ta- 
ka samą ilością wody czystćj, zimnćj, i po- 
zrzymawszy ją na nim przez 24 godzin, zlać 
ten płyn do tego, który się przez pićrwsze 
nalanie uzyskało, i dalćj tak postąpić , jake- 
śmy wyżćj wskazali. 

Jeżli wzięte do suszenia owoce były jak na- 
leży dojrzałe, to można je nawet i po raz trzeci 
wodą nalać, a Ściągnawszy płyn po 48 godzi- 
nach , gotować go tak długo, aby tylko poło- 
wa z niego została. 

Gdy zaś owoce nie były dojrzałe, lub gdy 
się chce mieć wino z porzóczek, w takim ra- 
zie trzeba troche cukru dodać. 

Z ćwierci korca owoców będzie 15 garncy 
wina. — Z pospolitych gatunków jabłek lub 
gruszek otrzyma się wino podobne w smaku 
do austryjackiego, z jabłek maszanckich 
i ze złotych renet do nesmilerskiego, z wi- 
szeń i czercszeń do jagierskiego (Erlauer), 
a z czerech do meneszkiego (Menescher 
Ausbruch). 
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Wina te można trzymać w beczkach i dwa- 
dzieścia lat, jeźli zamiast wronelt będa w nich 
banie śklanne. x 

Tylko w porze chłodnéj, jak u nas, od 
końca października do końca łutego najlepićj 
jest te wina robić. 

Powyższego sposobu robienia wina z owoców 
udzielił redakcyi obywatel lwowski pan Ma y er, 
który go własnem dziesięcio-letniem doświad- 
czeniem wypróbował. Tym, którzyby o pra- 
wdziwości tego sposobu w małćj mierze prze- 
konać się chcieli, podaje pan Mayer nastę- 
pujaca próbę; 

W słój śklanny kwartowy dawszy w połowie 
jabłek suszonych lub gruszek, alboteż jednych 
i drugich razem, w kawałkach wielkości zwy- 
czajnych kostek do grania, dolać słój do wićrz- 
chu wodą zimna i postawić w chłodnóm miej- 
scu. PoZ4 godzinach złać ostrożnie płyn z owa- 
oe s Jeszcze raz słój świeża wodą dopełnić ; 

rugi ten płyn zlać po 24 godzinach do pićr- 
WBZEgO, — a po trzech dniach będzie z nie- 
go dobry napój. Zabutelkowany zaś, stanie się 
w ośmiu dniach do szampana podobnym. 

Pan Mayer robi co rok wino z owoców na 
swój użytek. Kaźdemu, ktoby się chciał przy- 
patrzyć téj manipulacyi, udziela chętnie i bez- 
interesownie wszelkich objaśnień. 

Lubownikom owoców, miło zapewne będzie 
za zgłoszeniem się do tegoż pana Ma yera 
(w pićrwszćm mieszkaniu po lewćj ręce, wcho- 
dząc z ulicy po-jezuiekićj na nowa majerowska 
ulicę), widzićć o tój nawet porze bogactwo 
najdobrańszych owoców, jakie tylko pod na- 
szem niebem się udają. Tutaj to dopićro zdzi- 
wi się nie jeden, jak prostym, łatwym i nie- 
kosztownym sposobem przechowują się wis%o0- 
grona, gruszki i najrzadsze, a u lwowskich 
przekopniów niewidziane gatunki jabłek. — 
Potrzebna znajomość rzeczy, prawdziwe jćj za- 
miłowanie, wytrwałość i staranność , oto taje- 
mnica , za pomocą której pan Mayer wła- 
ścicieł najpiękniejszego ogrodu owocowego wa 
Lwowie, od lat kilkunastu chwalebny cel swój 
jako pomolog osięga. 


TEATR POLSEN 
<n 
W poniedziałek: Szpada mojego ojca, dramat 
w 1 akcje. — Poczćem nastąpi; Dla czego? 
koraedyja w 4 akcie. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 6. Rozmaitości.) 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Hratiera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dod. Nad.) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 18. Gazety Lwowskiej. 
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DONIESIENIA LITERACRIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


LWOWIE, 


STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 


dostać można: 


( Cena w monecie konwencyjnej.) 


Dziennik mód paryskich 


na rok 41843 


wydawany przez 


Tomasza Haulczyckicz0. 


——tt000€190003—— 


Cay to już rok jak wychodzi ten 
dziennik. Przy końcu roku pićrwszego zna- 
lazł się on nie równie lepszym niż to za- 
powiedziały piórwsze jego numera, rok 
drugi miał już nie w jednym względzie 
wyższość nad piórwszym, i podobnie rok 
trzeci nad drugićm, a jeśli mamy wyrzec 
zdanie nasze o tegorocznym dzienniku wno- 
sząc z tego co w nićm po dziś dzień oglą- 
damy, nie ubliżymy prawdzie gdy powiemy, 
Że pismo te co do swego zakresu i oko- 
liczności miejscowych jest takie iż nie zo- 
stawia nie do Życzenia. Co druga sobota 
odbićra publiczność z wszelką punktual- 
nością duży arkusz pięknym nowo na wzór 


angielski odlanym garmentem wysadzony 
na pięknym welinowym papierze, a przy tém 
rycinę przedstawiającą pięć lub cztóry osób 
ładnie kolorowanych z modelami rozmaite- 
mi najświeższych strojów. Ile nam tylko 
wiadomo, przedstawiaja zwykle dzienniki 
modne zagraniczne z których większa część 
co dni 15 wychodzi, przy każdym nume= 
rze po dwie, trzylub najwięcćj cztćry tyl- 
ko osoby, tu jest ich cztćry odwzorowa- 
nych najdokładnićj z modelów paryskich 
przez artystów naszych miejscowych i we- 
dług takiego wyboru i układu z jakim się 
niespotka czytelnik w żadnym lipskim lub 
frankfartskim (tyle u nas upowszechnio- 
nych) lub też wićdeńskim dzienniku. Tu 
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jest miejsce zrobić uwagę „że tak w lito- 
grafowaniu jak i kolorowaniu rycin OA 
gółnićj co do rysów twarzy widać w tym 
roku znaczne udoskonalenie. Stroje jakie 
przedstawia rycina opisane są zwykle AŻ 
do najdrobniejszych szczegółów w texcie, 
który razem i o innych nowościach dono- 
si. Dołączone z resztą rysunki krojów su- 
kien najnowszych ułatwiają ich wykonanie. 
Równa staranność o udoskonalenie tego je- 
dynego w swojćm rodzaju pisma u nas 
widać i w części jego literackićj. Trzy do- 
tąd wyszłe numera jego zawierają nastę- 
pujące artykuły: pz 

4) Nowy rok obraz fantastyczny przez 
Bolestę. ł 


2) O wszystkićm przez Leszka Dunin — 
Borkowskiego. Pełen bystrości w dostrze- 
ganiu wad narodowych „ten autor dotknął 
tu jedną z najpowszechniejszych i najwię- 
céj nam właściwych, pokazuje jak się ona 
w rozmaitych zatrudnieniach ludzkich oh- 
jawia i ściga ją kolącą lecz pełną rzeczy- 
wistćj prawdy satyrą. 

3) Hsiężniczka Ostrogska przez Augu- 
sta Bielowskiego. 


4) O wychowaniu kobiety jako matki 
przez L. B. 


5) Wiadomości ze świata muzycznego 
przez J. 


6) Obrazy hogartowskie. Obraz piér- 
wszy: dwa zegarki przez Bolestę, małowi- 


dło to kreślone z wielką dobitnością i 
prawdą. 


7) Nowiny literachie. 


Dając ten prosty wykaz artykułów u- 
mieszczonych dotychczas w dzienniku, 
spodziewamy się dostatecznie zalecić go 
wszystkim tym, co szczerze i bezintereso- 
wnie pragną ogladać choćby najlżejsze 
zmiany jakie z każdym dniem na korzyść 
ojczystego piśmiennictwa zachodzą, i nie- 
zaniedbują żadoćj okoliczności przyczyniać 
się ze swćj strony do tém piękniejszego 
rozwijania się jego i wzrostu. 

Cena półrocznćj prenumeraty w miej- 
seu 5 zr. 15 kr. mon. konw., na prowin- 
cyi z przesełka pocztową 6 zr. ð kr. m. k. 
Cena w cesarstwie rossyjskióm i królestwie 
polskiém jest następująca: 3 ruble i 80 
kopijek śróbrem na pół roku, do czego 
się przesyłka pocztoma w tychże państwach 
dolicza. 


Całoroczne egzemplarze Dziennika 
mód paryskich z roku 1841 i 41842 
nabyć možna w księgarniach Jana Mili- 
kowskiego we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnowie po zniżonćj cenie, to jest ca- 


łoroczny egzemplarz oprawny kosztuje 2 
zr. w mon. konw. 


Bet Hol. Milikowski 


Git Bili 


Buchhóndler in Lemberg, Stanisławów und Tarnow ift zu haben: 


vori 


viften 


fyftematifch gufammengefteltt 


Ignaz Möser, 
£. E Kreigingerieur 
WBorausbeżablung für 3 Theile Tf. G, M- 
(Sn ber Zeitung von 19, Sanner 1843 Nro. 8. ift wthumii Der Preis auf 6 fi. C. M. geftelit 
worden, was hierdurh widerrufen wird.) 
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